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WSTĘP

S etn a  rocznica u rodzin  R. B u l t m a n n a  (1884) stanow i 
okazję do re flek sji nad  p y tan iem  o znajom ość tw órczości w iel­
kiego m yśliciela p ro testanck iego  n a  polskim  gruncie'. W spół­
czesna polska li te ra tu ra  teologiczna k tó ra  w ykazu je  coraz in ­
tensyw niejsze  zain teresow anie  teologią p ro testancką, o b fitu je  
już w dosyć liczne p ró b y  re in te rp re ta c ji  te jże  teologii, zn a jd u ­
jącej coraz w ażniejsze m iejsce w  teologicznej św iadom ości K o­
ścioła katolickiego.

B ultm ann , egzegeta Nowego T estam en tu  2, od pół w ieku  zn a j­
d u je  się na  czołow ym  m iejscu  n ie  ty lko  w śród  egzegetów  i teo ­
logów ew angelickich , ale do chw ili obecnej zw raca uw agę ty ch  
w szystkich, k tó rzy  w  jak iko lw iek  sposób za jm u ją  się w spół­
czesnym  rozw ojem  m yśli ludzkiej. Jego liczn e  dzieła naukow e

1 W zakres tego pojęcia wchodzą nie tylko dzieła, artykuły czy 
opracowania autorów polskich, ale także pozycje autorów zagranicz­
nych, które zostały przetłumaczone na język polski.

2 R. Bultmann urodził się w  roku 1884 w  W iefelstede jako syn
pastora łuterańskiego. Uczęszczał do liceum w Oldenburgu. Studiował 
na uniwersytetach w  Tybindze, Berlinie i Marburgu. Na tym ostat­
nim uniwersytecie habilitował się w  r. 1912 w  zakresie egzegezy 
Nowego Testamentu. Potem wykładał biblistykę jako profesor we Wro­
cławiu (1916—20), w  Giessen (1920—21) i w Marburgu (1921—51). Tu­
taj duży wpływ na poglądy .Bultmanna wywarła filozofia egzysten­
cjalna M. Heideggera. Resztę życia spędził w  Marburgu, nie ustając
w pracy naukowo-pisarskiej. Zmarł w  1976 r. — jego życie bez
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są w  dalszym  ciągu m ało znane. S tanow ią one w  N iem czech i 
w  innych  k ra ja ch  p rzedm io t licznych rozp raw  naukow ych  i 
żyw ych, choć dość często k o n tro w ersy jn y ch  dyskusji. S tud iu jąc  
naukow e rozp raw y  B u ltm an n a  doznajem y w rażenia, %e m am y 
do czynienia z uczonym  w ielkiego fo rm atu , k tó ry  w  p o rów na­
n iu  do teologów  X V III i X IX  w ieku  m a w  sobie w prost coś 
„kopern ikańsk iego” i rew olucyjnego. Teolog z M arburga, po­
de jm ując  się k ry ty k i ew angelii, k ierow ał się jed n y m  celem. 
Chodziło m u o przyb liżen ie  czasom obecnym  ew angelijnego 
orędzia, o uczynienie go bardzie j czy te lnym  dla współczesnego 
człow ieka.

B adając bow iem  N ow y T estam en t w yczuw a się d ystans dzie­
lący  au to rów  b ib lijn y ch  od współczesności. Nie je s t to odle­
głość m ierzona ty lko  liczbą lat, k tó re  up łynęły , ale w y n ik ająca  
tak że  z odm iennego poglądu na św iat. P rzed staw io n y  w  No­
w ym  T estam encie św ia t B u ltm an n  uw aża w łaściw ie za m ito ­
logiczny i niem ożliw y do p rzy jęcia  przez człow ieka w  X X  w ie­
ku . M itologicznem u p rzedstaw ien iu  św ia ta  odpow iada tu  m ito ­
logiczne ukazyw anie w ydarzen ia  zbawczego, k tó re  stanow i is to t­
n ą  treść  now otestam en ta lnego  przekazu. Chcąc dotrzeć do 
ew angelijnego  orędzia i p rzedstaw ić je  w  sposób współcześnie 
zrozum iały , egzegeta w in ien  dokonać dem itologizacji.3

zewnętrznych zdarzeń, wypełnione było pracą intelektualną. Niemal 
wszystkie publikacje uczonego dotyczą egzegezy Nowego Testamentu. 
Do najważniejszych dzieł są zaliczane: Die Geschichte der synoptischen  
Tradition  (1921), Das Ewangelium des Joannes (1941), Die Theologie 
des Neuen Testaments  (1953), cztery tomy rozpraw pod ogólnym ty­
tułem Glauben und Verstehen  (1933, 1952, 1965, 1969). W roku 1956 
opublikował zbiór swoich kazań: Marburger Predigten. Szczególną zaś 
popularność w  świecie uzyskała jego rozprawa Neues Testament und 
Mythologie (1941), która uchodzi za programowy wykład proponowanej 
przez Bultmanna interpretacji Nowego Testamentu; por. E. D ą b r o w ­
s k i ,  Konfrontacje, Poznań 1970, s. 195—196; zob. J. A. I h n a t o w i с z, 
Mit o demitologizacji, „Więź” 12: 1969 n. 2—3, ' s. 58; J. M y ś k ó w ,  
Przedmiot materialny apologetyki naukowej wobec historyczno-morfo- 
logicznych badań  R. Bultmanna г jego szkoły, SW 4: 1967 s. 166—170; 
Encyklopedia Katolicka, Lublin 1976, t. 2, s. 1196—1-202; K. T u s z y ń ­
s k i ,  Agnostycyzm historyczny Rudolfa Bultmanna w  krytyce współ­
czesnej literatury w  Polsce, Lublin 1979 (Praca licencjacka, Biblioteka 
Uniwersytecka KUL, Dział Rękopisów) s. 10.

3 Por. R. M a r l e ,  Bultmann a wiara chrześcijańska: Ewangelia 
i  mitologia, w: Biblia dzisiaj, red. J. K u d a s i e w i c z ,  Kraków 1969, 
s., 198 —201. Współcześnie spotyka się dwa pojęcia: demitologizacja i 
demityzacja. Pierwsze oznacza eliminacje mitów, drugie zaś metodę 
hermeneutyczną, interpretację; R. S c h n a c h e n b u r g ,  F. J. S c h i e r -  
se , K im  był Jezus z Nazaretu, „Znak” 30 (1978) n. 4—5, s. 517; zob.
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P ro b lem  tego typu , jak  w ykazu je  to w  sy n te ty czn y m  szkicu 
B. P i e p i ó r k a ,  nie je s t now ością w  h isto rii chrześcijaństw a, 
gdyż«podejm ow any by ł w ielokro tn ie .4 B u ltm an n  jed n ak  u jm u ­
je go w  o ry g in a ln y  sposób. Całość zabiegów, zm ierzających  do 
przezw yciężenia trudności w y n ik a jący ch  z m itologicznego cha­
ra k te ru  przekazu, uczony z M arb u rg a  ok reśla  p rzy  pom ocy 
trzech  k o re lu jący ch  ze sobą pojęć, k tó re  n iejako  k o n s ty tu u ją  
jego system  teologiczny. U podłoża zn a jd u je  się specyficzna 
koncepcja m itu , k tó ra  w a ru n k u je  dw a ko le jne  e lem enty : po­
s tu la t dem itologizacji jako m etody  h erm en eu ty czn ej i p ostu ­
la t egzystencja lnej in te rp re ta c ji.5 U żyw ając term inologii uczo­
nego należy  jednoznacznie stw ierdzić , że dem itologizacja jes t 
koniecznie potrzebna, aby  w spółczesny człow iek m ógł zaakcep­
tow ać ew angelię C hrystusow ą, k tó ra  została zredagow ana po­
nad  19 w ieków  tem u  w  in n y m  « klim acie bytow ym , h isto rycz­
ny m  i k u ltu ro w y m . Za tak ą  m yśl B u ltm annow i należy  się 
w ielkie uznanie, ale za je j realizac ję  k ry ty k a  i sprostow anie .

Na p rzyk ładzie  R. B u ltm an n a  ' jesteśrńy  w  stan ie  stw ierdzić 
pew ną zasadniczą praw idłow ość: is tn ie ją  p róby  oczyszczenia 
dobrej now iny  z naleciałości, k tó re  p rzeszkadzają w spółczesne­
m u człow iekow i w  je j odbiorze* T akie p róby  są w  stan ie  sp ro­
stać wym ogom , w yn ika jącym  z sam ej ew angelii jako h isto rycz­
nego św iadectw a, jak  też ze s tru k tu ry  człow ieka w  całej jego 
egzystencji, ty lko  w tedy , k ied y  dokonują się w klim acie zgod­
ności z n au k ą  Kościoła.

Obecne badan ia  teologów  kato lick ich  dotyczące b u ltm an n o w - 
skiej m yśli teologicznej, p rzypom ina ją  nam  próbę sam ego B u lt­
m anna, zm ierzającego do dem itologizacji Nowego T estanm entu . 
S tąd  p rzed  teologią kato licką  stoi w ażne zadanie, aby  idąc za 
bu ltm annow sk im i p o stu la tam i w  oparciu  o n au k ę  Soboru W a­
tykańsk iego  Ii-go  odkryć Jezu sa  h is to rii i C hrystusa  w ia ry  n a  
m iarę  naszych  czasów.

E. T o m a s z e w s k i ,  Problematyka chrystologiczna we współczesnej  
apologetyce, CT 30 (1959) z. 1—4, s. 43—66; N. M. K a r a v a, Relacja 
pomiędzy stworzeniem i odkupieniem u św. Pawła, Lublin 1980 (Praca 
magisterska Biblioteka Uniwersytecka 'KUL, -Dział Rękopisów), s. 65.

4 B. P i e p i ó r k a ,  Postulat „odmitologizowania” Nowego Testamentu  
we współczesnej teologii, w: Współczesna myśl teologiczna, red. M. 
F i n k ę ,  Poznań 1964, s. 158—164.

5 Por. R. M i c h i e 1 s, Wartość г braki teorii Bultmanna, „Więź” 
12 (1969) n. 2—3, s. 76; W. H ł a d o w s k i ,  Początki chrześcijaństwa 
według egzystencjalnej interpretacji R. Bultmanna, Poznań 1954, s. 
40—41, zob. F. G o p l e s t o n ,  Filozofia współczesna, Warszawa 1981, 
s. 121—141.
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I. POJĘCIE MITU U R. BULTMANNA

B adania nad  p ro b lem aty k ą  m itu  zapoczątkow ano w  X V II w., 
kon tynuow ano  w  X IX , a n a  szerszą skalę  rozw inięto  w  XX  
w ieku. Ten o sta tn i okres postaw ił to skom plikow ane i ta jem ­
nicze zjaw isko w now ym  św ietle. O ile bow iem  X IX -w ieczny 
ra tio n a lizm  do ka teg o rii m itu  zaliczał w szystko, co w ym ykało  
się em pirycznej w ery fikac ji, a jego genezy d o p a try w ał się w 
w yobraźn i człow ieka zna jdu jącego  się na  n isk im  poziom ie życia 
psychicznego, k tó ry  w  ten  p ry m ity w n y  sposób w y raża ł sw oje 
przeżycia; o ty le  X X -w ieczne badan ia  dostrzegały  w  ty m  z ja ­
w isku  e lem en ty  pozy tyw ne i tw órcze. W m iarę  poznaw ania 
zjaw iska m itu  rodziły  się p róby  w ykorzystan ia  go w  egzegezie 
b ib lijn e j. Zw łaszcza B u ltm an n  często odw ołuje się do tego po­
jęcia, gdyż uw aża je  za e lem en t sk ładow y no w o testam en ta łn e- 
go p rzekazu .6

Uczony z M arburga op iera  się na  dorobku  n au k  re lig ioznaw ­
czych. D ostrzega tam  m. in. stw ierdzenie, że człow iek w  sw ym  
rozw oju  przeszedł przez etap, k tó ry  ch a rak te ry zo w ał się m i­
tycznym  sposobem  m yślenia. Polegał on  na  po jm ow aniu  tego 
co boskie na  sposób ludzki, tego co je s t tran scen d en tn e  n a  spo­
sób ziem ski. T ranscendencję  Boga rozum iał jako oddalenie ty l­
ko p rzestrzenne, k u lt  n a to m iast trak to w a ł jako  środek  do po­
zyskan ia sobie sił p o zanatu ralnych . W ypow iedzi Nowego T esta­
m en tu  tra k tu ją c e  o św iecie em pirycznym , życiu, człow ieka, jak  
też o rzeczyw istości boskiej, są w  opinii B u ltm an n a  p rzy k ład a­
m i takiego w łaśn ie m itycznego sposobu m yślen ia .7

Kosm os po jm ow any  je s t tu  jako trzy p ię tro w a  budow la, gdzie

6 Z. К ł y s z, Koncepcja mitu R. Bultmanna wobec najnowszych osiąg­
nięć religioznawczych,  STV: 1970 n. 1, s. 317—318; por. M, L a n g ­
k a m m e r ,  Problem mitu w  Nowym Testamencie, CS 6: 1974 s. 137— 
— 139; J. K u d a s i e w i c z ,  Stary Testament w  świetle współczesnej 
krytyki,  „Znak” 17: 1965 n. 10, s. 1269—1270; E. D ą b r o w s k i ,  tamże, 
s. 272—273; J. K u d a s i e w i c z ,  Biblia — historia — nauka. Rozwa­
żania i dyskusje biblijne, Kraków 1978, s. 202—204.

7 Tenże, Ewangelie na nowo odczytane, w: W nurcie zagadnień po­
soborowych, red. В. B e j ż e, Warszawa 1967, s. 173; por. W. K a s p e r ,  
Jezus Chrystus,  Warszawa 1983, s. 38; J. M y ś k ó w ,  dz. cyt. s. 212; 
B. P i e p i ó r k a ,  tamże, s. 166; E. B u l a n d a ,  Historia porównawcza  
religii i jej znaczenie, zasady i aktualne zagadnienia, w: Wstęp do 
Nowego Testamentu, p. red. F. G r y g 1 e w  i с z, Warszawa 1969, s. 
90—91; W. H I a d o w s k i ,  dz. cyt., s. 59; F. V. M a n n i n g ,  Biblia- 
-dogmat, mit czy tajemnica,  Warszawa 1973, s. 113; E. B u l a n d a ,  
Mit a religia, w: E. D ą b r o w s k i ,  Religie Wschodu, Poznań 1962, 
s. 81—113.
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n ajw yższym  p ię trem  jest niebo zam ieszkiw ane przez Boga i do­
b re duchy, najn iższym  piekło — m iejsce sza tana i dem onów , 
pośrodku  zaś zn a jd u je  się ziem ia, stanow iąc płaszczyznę, na  
k tó re j śc iera ją  się pow yższe dw ie potęgi prow adzące ze sobą 
w alkę. W szystko co dzieje się na  ziemi, n ie  stanow i w yn iku  
procesów  n a tu ra ln y ch  czy ludzkiej działalności, ale je s t sk u t­
k iem  w p ływ u  sił p o zanatu ra lnych . S iły  owe w y k o rzy stu ją  sferę  
z jaw iskow ą d la osiągnięcia w łasnych  celów  —  stąd  często zda­
rzające  się in te rw en c je  w  postaci cudów .8

Osaczony na  ziem i człow iek n ie odgryw a ak ty w n ej ro li w o­
bec rozg ryw ające j się dookoła niego w alki, lecz czuje się ca ł­
kow icie uzależniony  od w alczących stron . J e s t  ty lko  b ie rn y m  
e lem en tem  w  łańcuchu  zdarzeń, o początku  i celu k tó ry ch  de­
cy d u ją  potęg i pozaziem skie. O ne stanow ią o losie człow ieka i 
tw orzą  h is to rię .9

W ram ach  w yżej zarysow anego poglądu n a  św iat i osobowy 
b y t ludzki m ieści się specyficzne d la m itu  rozum ienie boskiej 
rzeczyw istości i je j s tosunek  do sfe ry  em pirycznej. S tąd , jak  
w ykazu ją  w nik liw e opracow ania R. M a r  1 é 10 i Z. К  ł y  s z a u , 
n a jg łęb ie j om aw iające n in ie jszą  p rob lem atykę ; zdaniem  p ro fe ­
so ra  z M arburga  ew angeliczne opisy  ry su jące  obraz zbawczego 
działan ia  Boga pozostają w  ścisłej zależności od owego m itycz­
nego rozum ienia.

P o lska li te ra tu ra  teologiczna zgodna je s t n a  ogół co do p rze­
b iegu  lin ii u jm u jący ch  boską in g eren cję .12 P rzed staw ia  się to 
działanie następu jąco : gdy n as ta ła  pełn ia  czasów, Bóg zesłał 
n a  ziem ię sw ojego istn ie jącego  odw iecznie Syna, k tó ry  p rzy ­
b ra ł postać ludzką. On w łaśnie sw oją śm iercią  na  k rzyżu  w y ­
nagrodził O jcu za grzechy św iata. Jego śm ierć i zm artw y ch ­
w stan ie  da ły  początek zw ycięstw u n ad  szatanem , k tórego  peł-

8 Z. K ł y s  z, tamże, s. 320; J. M у ś к ó w, Egzystencjalny agnosty-  
cyzm  metodyczny względem najstarszej apologii chrześcijaństwa, SW5: 
Ί968 s. 251; B. P i e p i ó r k a ,  tamże, s. 166; R. M a r l e ,  tamże 
s. 198—199; J. I h n a t o w i c z ,  tamże, s. 59—60.

9 Por. A. V ö g 1 1 e, Demityzacja Nowego Testamentu, w: Dlaczego 
wierzymy?  red. W. K e r n  i G. S t a c h e l  (z. j. niem. tł. i opr. J. 
К 1 é  n o w  s k i), Warszawa 1969, s. 187—197.

10 R. M a r l e ,  tamże, s. 199.
11 Z. K ł y s  z, tamże, s. 320—321.
12 J. К u d a s i e w i e z, tamże, s. 174; B. P i e p i ó r k a ,  tamże, s. 166; 

R. M a r l e ,  tamże, s. 200; J, I h n a t o w i c z ,  tamże, s. 60; E. B u l a n ­
da,  Mit a religia, dz. cyt., s. 105; por. W. H a r r i n g t o n ,  Teologia 
biblijna, Warszawa 1977, s. 155—156; J. G u i 11 o n, Jezus, Warszawa 
1963, s. 60.
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nia dokona się w  czasie paruzji. Po zm artw y ch w stan iu  S yn  
Boży zstąp ił do piekieł, a następn ie  w stąp ił do nieba, gdzie ja ­
ko P an  i K ró l w szechśw iata zasiada po p raw icy  Ojca. Tak w y­
w yższony pow róci aby  w skrzesić um arłych , dokonać sądu  i de­
fin ity w n ie  za trium fow ać nad  piekłem . P a ru z ja  będzie spełn ie­
n iem  oczekiw ań w szystk ich  należących  do Kościoła, przez sa­
k ra m e n ty  i godne życie złączonych z C hrystusem . W ięź ta  da­
je  bow iem  Boże dziecięctw o, k tó re  z kolei stanow i ręko jm ię  
zm artw y ch w stan ia  i zbaw ienia. Takie, p rezen tow ane przez No­
w y T estam en t u jęcie, jes t — zdaniem  B u ltm an n a  ■— w ynik iem  
fuz ji m itologii żydow skiej apoka lip tyk i oraz soterycznego m itu  
gnostyckiego.13

Człowiek ży jący  w  X X  w ieku  dostrzega rażącą sprzeczność 
m iędzy pow yższą w izją a w spółczesnym , naukow ym  rozum ie­
n iem  w szechśw iata .14 M yśl naukow a k ie ru je  się w  u jm ow aniu  
św iata  zasadą determ in izm u  i n iezm ienności p raw , dzięki k tó ­
ry m  w  wielości i złożoności jego elem entów  dostrzega jedność. 
Idea m itu  zakłada zaś, że św ia t nie stanow i zam knię te j cało­
ści, a zjaw iska podlegają woli is to t duchow ych. W je j u jęciu  
pom iędzy rzeczyw istością tran scen d en tn ą  a em piryczną zacho­
dzi różnica ty lko  ilościowa, p rze jaw ia jąca  się w  stopniu  posia­
danych  doskonałości.15 Człow iek w spółczesny p o jm u je  siebie 
jako b y t n a tu ra ln y  i odpow iedzialny za siebie —  nie tra k tu je  
sw ych  przeżyć jako  w y n ik u  działan ia  sił n ad n a tu ra ln y ch , k tó ­
ry ch  sp raw cą je s t Bóg; p rzedstaw iony  jako is to ta  ludzka sto­
jąca  poza ludzkim i w ym iaram i, k tó re j p rzy słu g u ją  zw ielokro t­
n ione i bardziej in ten sy w n e  ludzkie doznania.16

B u ltm an n  stw ierdza, że w spółczesna m yśl naukow a defin i­
tyw nie  obaliła te  m itologiczne w yobrażenia . N ik t obecnie nie 
je s t w  stan ie  uznać za w łasne w yobrażen ia tró jstopniow ego k o ­
sm osu, pośrodku k tórego  tk w i człow iek podległy  w pływ om  bó­
s tw a  i dem onów . W  zw iązku z ty m  sfo rm ułow ania m ów iące o 
zstąp ien iu  do p iek ła i w stąp ien iu  do nieba, u p a tru ją ce  w  grze-

13 B. P i e p i ó r k a ,  tamże, s. 167; J. K u d a s i e w i c z ,  tamże, s. 174; 
J. M y ś к ó w, tamże, s. 252; por. W. Ma y ,  Chrystus w  myśli współ­
czesnej, Warszawa 1976, s. 48—49; F. V. M a n n i n g ,  tamże, s. 116.

14 J. I h n a t o w  i с z, tamże, s. 60; E. T o m a s z e w s k i ,  Tamże 
s. 50.

15 E. B u l a n d a ,  Historia porównawcza, dz. cyt., s. 91; J. M y ś k ó w ,  
Przedmiot materialny, dz. cyt., s. 213.

16 Z. К ł y s z, tamże, s. 320—321; J, L. M c K e n z i e ,  Moc i mądrość, 
Warszawa 1975, s. 293—294.
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chu p rzyczynę śm ierci, a w  m a te ria ln y ch  znakach  k u ltu  siły  
duchow ej, s ta ły  się bezprzedm iotow e.17

Na podstaw ie analizy  w ypow iedzi B u ltm anna , tak  teo re tycz­
nych  jak  rów nież k o n k re tn y ch  rozw iązań egzegetycznych; Z. 
К  ł y  s z daje k la ro w n ą  próbę określen ia  jego koncepcji m itu . 
Z atem  m it nie je s t po jm ow any  jako czysta ideologia, lecz ja ­
ko tra k tu ją c y  o sensie is tn ien ia  św iata  i człow ieka. P rzesłan k i 
na  k tó ry ch  b u d u je  w nioski, zaw iera ją  tw ierdzen ie  zarów no o 
rzeczyw istości zjaw iskow ej, jak  też tran scen d en tn e j. W szystkie 
bez w y ją tk u  sfo rm ułow ania m ityczne m ają  ch a ra k te r  jedynie 
su b iek ty w n y  i pozorny. Są bow iem  zw iązane genetycznie z 
człow iekiem  zna jdu jącym  się na n isk im  szczeblu rozw oju  in ­
te lek tualnego  i w y raża ją  jego osobiste przeżycia. K ry te riu m  
oceny treśc i ty ch  przeżyć stanow ią  osiągnięcia naukow e, k tó re  
w  całości k o lid u ją  z przekazem  zaw arty m  w  micie. N ie do po­
godzenia je s t w ięc is tn ien ie  w  ty m  sam ym  podm iocie — czło­
w ieku  o um ysłow ości naukow ej —  treśc i m ity czn ej.18

K siąg now o testam en ta łn y ch  n ie staw ia  B ultm ann , co tra fn ie  
podkreśla  P i e p i ó r k a ,  w  jed n y m  rzędzie z re lig ijn y m i m ito ­
logiam i pogańskim i, w  k tó ry ch  b rak  w szelkiego e lem entu  h isto ­
rycznego. W N ow ym  T estam encie n a to m iast m it w y stęp u je  
w ścisłym  pow iązaniu  z tym że elem entem , gdyż m itologiczna 
koncepcja zbaw ienia je s t zespolona z h isto ryczną postacią J e ­
zusa z N azare tu . Zw iązek ów stanow i najw iększy  prob lem  No­
wego T estam en tu .19

R ów nocześnie jednak  należy  pam iętać, że n ow otestam en ta lna  
m itologia n ie w nosi sobą niczego oryginalnego, czyli ściśle 
chrześcijańskiego. Z tego też w zględu, jak  zauw aża M y  ś к  ó w, 
uczony z M arburga nie widzi potrzeby , by  przepow iadanie 
chrześcijańsk ie w iązać z p rzednaukow ym  system em  w yobraże­
niow ym  i pojęciow ym ; k tórego źródła n ie  m ają  nic w spólnego 
z is to tą  ew angelii. W sy tuacji, gdy w  m itycznej szacie p rzed ­
staw iona je s t idea w  ogóle z m item  n ie zw iązana, pow staje  p y ­
tan ie: jak ie  p raw d y  now o testam èn ta ln e  są n iezależne od m ito ­
logicznej w izji i m ogły b y  być p rzy ję te  przez współczesnego 
człowieka. W arunk iem  kom unikatyw ności, a tym  sam ym  sk u ­

17 J. M y ś к ó w, tamże, s. 214; E. D ą b r o w s k i ,  Konfrontacje, dz. 
cyt., s. 274.

18 Z. К ł y s z, tamże, s. 326; B. P i e p i ó r k a ,  tamże, s. 165; J. M у ś-  
k ó w, Egzystencjalny agnostycyzm, dz. cyt., s. 251.

19 B. P i e p i ó r k a ,  tamże, s. 165—167.
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teczności chrześcijańskiego przepow iadania, je s t w  opin ii B u lt­
m an n a  dem itologizacja Nowego T estam en tu .20

II. POSTULAT DEMITOLOGIZACJI EWANGELII

. Z prac  polskich au torów , pośw ięconych dziełu uczonego z 
M arburga, w y łan ia  się sy lw etk a  teologa, k tó ry  z n iezw ykłą 
konsekw encją  realizow ał sw oje założenia badaw cze. Nie po­
p rzestaw ał on n a  u sta len iach  ty lko  teo retycznych , lecz dążył do 
ich  prak tycznego  w ykorzystan ia . Ce'1 tak i zauw aża się szcze­
gólnie w  w ysun ię tym  przez B u ltm an n a postu lacie  dem itologiza­
cji chrześcijańskiego k ery g m atu , jako w a ru n k u  zbawczego od­
działyw ania K ościoła.21

K oncepcję tego przedsięw zięcia określił częściowo B ultm ann , 
za jm ując  k ry ty czn e  stanow isko w zględem  dotychczasow ych 
prób  w  te j dziedzinie. Jego zdaniem  dokonania „szkoły libe­
ra ln e j” w  ty m  w zględzie by ły  niew łaściw e, poniew aż n aru sza ły  
sam  k ery g m at. Uw ażano bowiem , że w yobrażen ia m ityczne są 
n ieisto tne ; stanow ią jak  gdyby pow łokę o taczającą rdzeń, na 
k tó ry  składa- się ca łoksz ta łt p raw d  re lig ijn o -m o ra ln y ch  tk w ią ­
cych w  duszy ludzkiej. Owego rdzenia n ie u p a try w an o  w  w y­
d arzen iach  zew nętrznych  —  C hrystusie  i kerygm acie. T ym cza­
sem  trad y c ja  ew angeliczna m ocno podkreśla» w ydarzen ia  w e­
w nętrzne, przez k tó re  Bóg zbaw ia człow ieka. D rug im  błędem  
„szkoły lib e ra ln e j” było rozum ienie dem itologizacji jako zabie­
gu polegającego na  w yelim inow aniu  z p rzepow iadania elem en­
tów  m itologicznych. W edług B u ltm an n a należy  ją  pojm ow ać 
jako  egzystencjalną in te rp re tac ję  m itu .22

D la uzm ysłow ienia słuszności takiego stanow iska uczony z 
M arburga w yróżn ia dw a elem en ty  składow e m itu . P ierw szym  
z n ich  jes t in ten c ja  m itu . Polega ona n a  ukazan iu  w ielorakiej 
zależności człow ieka nie ty lko  od sił znanych  m u i bliskich, 
lecz także tran scen d en tn y ch  i tajem niczych . T ow arzyszy tem u

20 Por. J. M y ś к ó w, tamże, s. 252; B. P i e p i ó r k a ,  tamże, s. 168; 
■J. L. M c K e n z i e ,  tamże, s. 293, J. M у ś к ó w, Przedmiot materialny, 
dz. cyt., s. 214—215.

21 R. M a r l e ,  tamże, s. 201; por. A. L ä p p 1 e, Od Księgi Rodzaju 
do Ewangelii, Kraków 1977, s. 360; А. В e a, Historyczność ewangelii  
synoptycznych, MDG 9: 1965, s. 293; J. G u i t  t o n ,  tamże, s. 240;
F. V. M a n i n g ,  tamże, s. 113; H. L a n g k a m m e r ,  Problem mitu  
w  Nowym Testamencie, w: Studio lictionem facere, red. S. Ł a c h  
i J. S z 1 a g a, Lublin 1978, s. 113..

22 Por. J. I h n a t o w i c z ,  tamże, s. 60—61; W. H ł a d o w s k i ,  tamże, 
s. 40; E. D ą b r o w s k i ,  tamże, s. 279; R. M a r l e ,  tamże, s. 201.
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przekonanie, że uznanie ty ch  sił zbliży  je- i podporządkuje 
człowiekowi. D rug im  elem en tem  w spółtw orzącym  m it je s t spo­
sób p rzedstaw ien ia  in ten c ji m itu . Polega on na ziem skim  sposo­
bie ukazyw ania  działalności sił tran scen d en tn y ch . W opinii 
B u ltm an n a je s t to w łaściw y elem ent m itologiczny.23

N iew łaściw ym  posunięciem  „szkoły lib e ra ln e j” było objęcie 
dem itologizacją obu pow yższych elem entów . B u ltm an n  u jaw ­
nia, że in ten c ja  m itu  now otestam enta lnego  ukazu je  egzystencję 
w  sposób zbliżony do w spółczesnych w yobrażeń. S tąd, jego 
zdaniem , w yelim inow ać należy  ty lko  an tropom orficzne w yo b ra­
żen ia  tfanscendencji, czyli d rug i e lem en t now otestam enta lnego  
m itu . In ten c ję  m itu  n a to m iast należy  w ydobyć drogą egzys­
ten c ja ln e j in te rp re ta c ji .24

Proces dem itologizacji nie może więc polegać na  w yodręb ­
n ien iu  elem entów  w  dw ie grupy, z k tó ry ch  jed n ą  należy  za­
chować, a d ru g ą  odrzucić. P ró b y  tego rod za ju  uw aża B u ltm an n  
za półśrodki n ie prow adzące do jak ichko lw iek  pozy tyw nych  
efektów . Ich  stosow anie w yp ływ a z obaw y, że podw ażona zo­
stan ie  w  ogóle m ożliwość m ów ienia o zbaw czym  działan iu  Bo­
ga w kracza jącym  w  h isto rię . Tym czasem  Boża in g eren c ja  w ca­
le nie m usi być opisana językiem  m itycznym  — profesor z 
M arburga  p roponu je  coś w ręcz przeciw nego.25 Nie chodzi tu  
o bezw arunkow ą adap tac ję  chrześcijańskiego p rzepow iadania 
do współczesności, lecz raczej o problem , czy n ależy te  jego p o j­
m ow anie nie dom aga się w łaśn ie elim inacji m itu . B u ltm an n  nie 
zam ierza osiągnąć tego celu za w szelką cenę. P rob lem  d em ito ­
logizacji je s t d la niego zagadnien iem  h erm eneu tycznym . J e ­
śli stosu je doń k ry te r ia  naukow e i uw zględnia w spółczesną 
m entalność, czyni to w  trosce o do tarc ie  do p raw d y  jak  rów ­
nież o p rzy jęcie  je j przez człow ieka.20

P onad to  uczony z M arburga uw aża, że o fo rm ule  p o stu la tu  
dem itologizacji n ie ty le  d ecydu ją  po trzeby  przystosow aw cze,

, 23 Por. J. M y ś к ó w, Przedmiot materialny, dz. cyt., s. 215—216; 
S. G r a b s k a ,  Między dwiema skrajnościami. Jeszcze w  sprawie de­
mitologizacji,  „Więź” 12: 1969 n. 4, s, 64.

24 Por. J. K u d a s i e w i c z ,  Powstanie, historyczność i rodzaj literacki 
Ewangelii, w: Wstęp do Nowego Testamentu, red. F. G r y g l e w i c z ,  
Warszawa 1969, s. 91; J. M у ś к ó w, Egzystencjalny agnostycyzm, dz. 
cyt., s. 252.

25 B. P i e p i ó r k a ,  tamże, s. 168; J. M у ś к ó w, Przedmiot mate­
rialny, dz. cyt., s. 216—217.

26 Por. E. T o m a s z e w s k i ,  tamże, s. 50; E. B u l a n d a ,  Mit a re- 
ligia, dz. cyt., s. 106—107.
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ile  raczej n a tu ra  m itu  i pierw sze przeprow adzone przez au to ­
rów  p róby  ksiąg now otestam en ta lnych . Sens m itu  nie polega 
bow iem  n a  p rzedstaw ien iu  określonej w izji św iata, ale na  p re ­
zen tacji sposobu, w  jak i człow iek rozum ie siebie w  świecie. 
Z tego w zględu postu low ana in te rp re ta c ja  n ie może m ieć cha­
ra k te ru  kosm ologicznego, ale antropologiczny, a dokładniej —  
egzystencja lny .27 W m icie bow iem  p rze jaw ia  się w iara  w  to, 
że św ia t w  k tó ry m  żyje człow iek nie m a w  sobie ra c ji by tu ; 
że ow a rac ja  i cel is tn ien ia  zn a jd u ją  się poza nim . W  ten  
sposób w yrażona jes t św iadom ość zależności człow ieka n ie ty l­
ko od rzeczyw istości dostrzegalnej, ale przede w szystk im  od sił 
n ią k ieru jących . S tąd  p rzedm io tem  dociekań n ie  pow inna być 
ob iek tyw na treść  po jęcia n o w o testam en ta łn e j m itologii, lecz 
rozum ienie egzystencji przez n ie w yrażonej.28

D em itologizacji dom aga się rów nież sam  N ow y T estam ent. 
B u ltm an n  zauw aża bow iem  znam ienną rzecz ■— w iele p rzek a­
zów zaw arty ch  w  tekście n ie  harm on izu je  ze sobą, dostrzec 

.m ożna naw et sprzeczności. N ie one są jed n ak  najw ażniejsze, 
O w iele is to tn ie jsza  je s t n a to m iast sprzeczność p rzew ija jąca  się 
przez w szystk ie księgi i ukazu jąca  człow ieka jako  poddany  de- 
term in izm ow i b y t ziem ski, a zarazem  jako au tonom iczną oso­
bowość zdolną do afirm acji lub  odrzucen ia kery g m atu . Nie 
m oże za tem  dziwić tw ierdzenie , że tego rodzaju  w ątk i są dla 
dzisiejszego człow ieka niezrozum iałe. Obok n ich  is tn ie je  oczy­
w iście pew na g rupa przekazów  bezpośrednio p rzem aw iających  
do łudzi w spółczesnych. O dnoszą się one jed n ak  w yłącznie do 
ludzkiego działania, decyzji i apelu, w  k tó ry ch  k e ry g m a t w zy­
w a do p rak tycznego  zaangażow ania.29

D em itologizacja jaw i się więc w  dociekaniach uczonego z 
M arburga jako proces po legający  n a  uw oln ien iu  in ten c ji m itu  
od an tropom orfizm ów  i poddaniu  je j n astęp n ie  egzystencjalnej 
in te rp re tac ji.

III. POSTULAT EGZYSTENCJALNEJ INTERPRETACJI 
EWANGELII

K olejnym  etapem  p racy  egzegetycznej, zm ierzającej do 
u p rzy stęp n ien ia  obecnie ży jącem u człow iekowi ew angelijnego

27 R. M a r l e ,  tamże, s. 201—202, por. J. I h n a t o w i c z ,  tamże, 
s. 61.

28 R. M a r l e ,  tamże, s. 202, por. J. M y ś к 6 w, tamże, s. 218.
29 W. M i z i o ł e k, Egzystencjalne rozumienie kerygmatu u R. Bult­

manna a dogmat, CT 25: 1954 P. 1—2, s. 111—112.
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orędzia  jest, zdaniem  B ultm anna , rea lizac ja  p o stu la tu  jego 
egzystenc ja lne j in te rp e tac ji. S tanow i on n a jb ard zie j doniosłą 
i pozy tyw ną propozycję w  ty m  względzie. O drzucenie bow iem  
m itologicznej sza ty  spow ija jącej k e ry g m a t nie oznacza w cale 
rezygnacji z zaw artych  tam  p raw d  re lig ijnych . P rzeciw nie  — 
pozw ala w yraźn iej dostrzec jego u n iw ersa ln ą  treść  z rów no­
czesnym  pom inięciem  elem en tów  narzuconych  i u w aru n k o w a­
n ych  historycznie , a ty m  sam ym  p rzem ija jący ch .30

Podstaw ow ym  założeniem  bu ltm annow sk iej in te rp re ta c ji jest 
zasada m ówiąca, że z całego k ery g m a tu  należy  zachow ać ty lko 
to, co p rzedstaw ia  praw dziw ą w artość. Do tak ie j k a teg o rii uczo­
n y  z M arburga zalicza w szystk ie w ypow iedzi dotyczące czło­
w ieka i jego egzystencji.31 Pozostałe zaś p a r tie  tek s tu  uznaje 
za m itologiczne i ty m  sam ym  nie p rzedstaw iające  dla egzegety 
żadnej w artości, gdyż celem  dobrej now iny  jes t pouczenie o 
ludzkiej egzystencji i w aru n k ach  je j au tentyczności. P ropono­
w ana in te rp re ta c ja  m a za zadanie um ożliw ić tak ie  odczytanie 
te k s tu  w  jego m itologicznej form ie, by  przez w ydobycie w ła­
ściw ej in ten c ji m itu  w yjaśn ić  ludzką egzystencję, jak  rów nież 
ukazać je j now e m ożliw ości.32 R ów nocześnie tak a  in te rp re tac ja  
je s t zasadniczo zgodna z naczelnym  celem , k tó ry m  k ierow ali się 
au to rzy  ksiąg  Nowego T estam en tu , tj. pouczeniem  człow ieka 
o jego zależności od Boga. P rob lem em  będzie tu ta j poznanie 
sposobu, w  jak i n ow otestam en ta lne  orędzie u jm u je  by tow anie 
ludzkiej egzystencji.33

W przeprow adzen iu  tego rod za ju  b adań  B u ltm an n  posłużył 
się filozofią egzystencja lną  H e i d e g g e r a .  U znał on, co uw y ­
d a tn ia  M a r l e ,  że zastosow anie tak ie j filozofii w  niczym  nie 
ko lidu je  z obiek tyw nością egzegezy, gdyż opracow uje ona na 
płaszczyźnie czysto fo rm alnej system  pojęć n iezbędnych  do 
w y jaśn ien ia  rzeczyw istości. S tąd  nie m oże być m ow y o ja ­
k im kolw iek  w pływ ie, zm ianach czy też k ierow an iu  ow ą rze­
czyw istością.34 Typ w spom nianej filozofii, noszący nazw ę an a ­
lizy egzystencja lnej, dokładnie odpow iada tego rodzaju  funkcji.

30 Por. B. P i e p i ó r k a ,  tamże, s. 169; E. D ą b r o w s k i ,  tamże, 
s. 279; A. L ä p p  le,  tamże, s. 360—361; F. V. M a n n i n g ,  tamże, s. 117.

31 J. M y ś к ó w, tamże, s. 220; zob. N. M. K a r a v a ,  tamże, s. 71.
32 Tamże, s. 220—221; por. J. L. M c K e n z i e ,  tamże, s. 294—295.
33 J. M y ś к ó w, Egzystencjalny agnostycyzm,  dz. cyt., s. 254; por. 

W. Ma y ,  tamże, s. 50.
84 R. M a r l e ,  tamże, s. 206—209; por. J. K u d a s i e w i c z ,  Ewan­

gelie na nowo odczytane, dz. cyt., s. 175; H. L a n g k a m m e r ,  tamże, 
s. 115.
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Z ajm u je  się w ydobyw aniem  s tru k tu r  ogólnych i form alnych, 
ludzkiego życia, obnażaniem  egzystencji i w  ten  sposób tw o­
rzeniem  pojęć, za pom ocą k tó ry ch  m ożna będzie ad ek w atn ie  
m ówić o te jże  egzystencji.35

A naliza egzystencjalna, w  re lac ji w spom nianego już M arle, 
je s t uw ażana przez B u ltm an n a  za typ  dociekań, pozw alający  
w ydobyć i w yrazić sens tek stu . O pracow ana na je j podstaw ie 
in te rp re ta c ja  zdolna jes t p rzyw rócić słow u Bożem u c h a ra k te r  
ape lu .38

Zastosow anie pow yższych u s ta leń  w y stęp u je  n a jb ard zie j ew i­
d en tn ie  w  odniesien iu  do pew nych rep rezen ta ty w n y ch  d la 
ew angelijnego  przepow iadan ia perykop  Nowego T estam entu . 
Do te j g ru p y  należy  n iew ątp liw ie  zaliczyć tem aty k ę  dotyczącą 
w ia ry  chrześc ijan ina  w  C hrystusa, w  Jego śm ierć n a  k rzyżu  i  
zm artw y ch w stan ie .37

K ery g m at o w ierze człow ieka lub  o człow ieku w ierzącym  w 
C hry stu sa  w yraża  — w edług  B u ltm an n a  —  nastaw ien ie  escha­
tologiczne, w  k tó ry m  w ierzący  na nowo podejm uje  i ciągle od­
naw ia sw oją decyzję 'dążen ia  do Boga jako swego celu. N ie 
polega p rzy  ty m  n a  sobie an i też na  sw oich m ożliwościach. 
R ezygnuje z w łasnych  am bicji, w yrzeka się w szystkiego co 
św iatow e i ziem skie, u k ieru n k o w u jąc  się rów nocześnie na  ży­
cie tym , co je s t niewidzialne^ Bogu, k tó ry  jes t S tw órcą w szy­
stk iego i m a moc w skrzesić um ąrłych , okazuje posłuszeństw o 
i bezgraniczne zaufanie. J e s t  to jedyn ie w łaściw a, czyli egzys­
ten c ja ln a  in te rp re ta c ja  posłania ew angelicznego o w ierzącym  
chrześcijan in ie. W skazuje bow iem  na różnorodne, ak tu a ln e  spo­
soby nowego by tow an ia  ludzkiego is tn ien ia  na  płaszczyźnie 
w ia ry .38

W iara nie stanow i m ożliwości, k tó ra  b y łaby  dana rów nolegle 
z egzystencją. D ostępna je s t dopiero jako  p rze jaw  Bożej in ic ja ­
ty w y  w yrażonej w  C hrystusie  —  zbaw czym  w ydarzen iu . J e s t  
ono o ty le  h istoryczne, o ile fak tem  h is to rii jes t istn ien ie , dzia­
łalność i śm ierć Jezusa, p rzede w szystk im  m a ono jed n ak  k e - 
rygm atycżny , a n aw e t m ityczny  ch a rak te r , gdyż przedstaw ia  
Jezusa jako istotę boską czyniącą cuda i zm artw y ch w sta łą .39

35 Por. J. M y ś к 6 w, Przedmiot materialny, dz. cyt., s. 221.
36 R. M a r l e ,  tamże, s. 205.
37 J. M у śk ó w, Egzystencjalny agnostycyzm, dz. cyt., s. 255; por. 

W. Ma y ,  tamże, s. 52; W. M i z i o ł e k, tamże, s. 109.
38 R. M a r l e ,  tamże, s. 211; por. W. M i z i o 1 e k, tamże, s. 110.
39 J. I h n a t o w i с z, tamże, s. 63; J. M у ś к ó w, tamże, s. 255—256.



U kazanie w  n o w o testam en ta ln y m  kerygm acie  C hry stu sa  ja ­
ko w ydarzen ie  zbaw cze oznacza w  opinii B u ltm anna , co m ocno 
p odkreśla  M a r l e ,  o czym  w spom ina K udasiew icz, ty lko  oso­
bę Jezu sa  głoszącego Słowo Boże, k tó re  m a dla człow ieka de­
cydujące znaczem e. Tę jedyn ie  w łaściw ą in te rp re tac ję  nazyw a 
profesor z M arburga egzystencjalną, poniew aż nie prezentuje* 
ona osoby Jezusa, a ty lko  pełn ioną przez Niego fu n k c ję  głosi­
ciela S łow a.40

E w angeliczny przekaz o śm ierci k rzyżow ej Jezusa  podkreśla  
rad y k a ln e  odnow ienie decyzji uczniów , by  pójść za sw ym  n au ­
czycielem  nie ty lko jako  za prorokiem , ale przede w szystk im  
jako za eschatologicznym  M esjaszem  przynoszącym  zbaw ienie. 
W sto su n k u  zaś do w szystk ich  in n y ch  ludzi k e ry g m a t ten , po 
usun ięciu  z niego n iek tó ry ch  e lem entów  m itycznych , in te rp re ­
tu je  B u ltm an n  jako  głoszenie wieści o zw ycięstw ie krzyża nad  
złem  w  ogóle, o uw oln ien iu  w szy stk ich .z  niew oli grzechu. T a­
k a  in te rp re tac ja , uw zględn iająca zasadniczy  cel kery g m atu , da­
je w łaściw e, czyli egzystencjalne rozum ien ie krzyża, k tó re  po­
zw ala osobiście spotkać ukrzyżow anego.41

N ow otestam en ta lny  k ery g m at o zm artw y ch w stan iu  Jezusa, 
w  p rzeciw ieństw ie do w yżej om ów ionego — w  p rzekonan iu  
teologa z M arburga —  zaw iera treść  w yłącznie m istyczną. N a 
tak ie j płaszczyźnie m ów i ona o zm artw y ch w stan iu  jako  cudzie, 
argum encie za praw dziw ością w ia ry  i jako  w ydarzen iu  escha­
tologicznym . W edług eg zy sten c ja ln e j w y k ład n i ten  o sta tn i ele­
m en t o tw iera  przed  człow iekiem  m ożliw ość nowego i a u te n ­
tycznego rozum ien ia siebie i swego życia. P rz y  czym  rozum ie­
nie to u ję te  je s t pod k ą tem  poznania zarów no ludzkiej nędzy  
i upadku, jak  też bezskuteczności w ysiłków  zm ierzających  do 
przezw yciężenia tego s tan u  rzeczy. R ów nocześnie jed n ak  uzm y­
sław ia ono fa k t dokonanego już w  zbaw czym  dziele zm ar­
tw y ch w stan ia  uw oln ien ia  i przebaczenia, co z kolei pozw ala 
na  w łączanie się do realizacji zbaw czych p lanów  Boga.42

Z aprezen tow ane w yżej p rzy k ład y  w sk azu ją  na  sposób, w  ja ­
k i B u ltm an n  in te rp re tu je  in ten c ję  p rzek azu  m itycznego w  od­
n iesien iu  do g łów nych tem ató w  ew angelii: w iary , k rzyża i 
zm artw ychw stan ia . W  jego opinii je s t to  dopuszczalna m etoda, 
gdyż dzięki n iej Boże orędzie może być p rzy ję te  w  dzisiejszych 
czasach.
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40 R. M a r l e ,  tamże, s. 211—212; J. K u d a s i e w i c z ,  tamże, s. 173.
41 R. M a r l e ,  tamże, s. 213; por. B. P i e p i ó r k a ,  tamże, s. 170.
42 J. M y ś к ó w, tamże, s. 256—257; R. M a r l e ,  tamże, s. 213—214.



R easum ując należy  stw ierdzić , że om ów iony p o stu la t dem i­
to logizacji i egzystencja lnej in te rp re tac ji b y ł w ynik iem  p rzy ­
ję te j . przez B u ltm an n a koncepcji m itu , k tó ra  w  sw ym  zakresie 
o b e jm u je  w szystko, co je s t przeciw staw ne pojęciu  nauki. W 
tak im  u jęciu  k e ry g m a t by ł zasadniczo m item . Jed y n y m  w y j­
ściem  było zastosow anie dem itologizacji, k tó ra  —  jak  lap id a r­
n ie u jm u je  to F. V. M a n n i n g  — m oże w yzw olić kerygm ę 
od m itu . O drzuca ona pozornie ob iek tyw ne u jęcie  i s ta ra  się 
uchw ycić p raw dę, k tó rą  N ow y T estam en t m a do przekazania. 
M etodą, k tó ra  w  zrozum iały  sposób przyb liży  ew angelijne po­
słan ie  współczesności, je s t in te rp re ta c ja  egzystencjalna, tj. po­
rusza jąca  is to tn e  p rob lem y  człow ieka i ludzkiej egzystencji.43

Z arysow anej tu  genezy pow yższych rozw iązań należy  doszu­
k iw ać się w  ah isto rycznym  p o trak to w an iu  ew angelii, co z ko ­
lei m a sw oje źródło w  bu ltm annow sk im  agnostycyźm ie h isto ­
rycznym .44

IV. KRYTYKA BULTMANNOWSKIEGO POSTULATU 
DEMITOLOGIZACJI I EGZYSTENCJALNEJ INTERPRETACJI

EWANGELII

K onsekw encją bu ltm annow skiego  u jęcia  ew angelii, jako do­
k u m en tó w  jedyn ie  k erygm atycznych  n ie p rezen tu jący ch  h isto ­
rii, by ł p o stu la t dem itologizacji i egzystencja lnej in te rp re tac ji. 
W zbudził on  liczne k o n tro w ersje  w  św iecie teologicznym . T y l­
ko nieliczni p ro testan c i p rzy ję li propozycję uczonego z M arb u r­
ga bez zastrzeżeń. W iększość n a to m iast u stosunkow ała  się k ry ­
tyczn ie  do różnych  p u n k tó w  jego propozycji. P roponow ane 
przez p ro testan ck ich  teologów  k o rek ty  zm ierzały  do p rzełam a­
n ia  agnostycznych  podstaw  p o stu la tu  dem itologizacji i p o d k re - ' 
ś la ły  m ożliwość ob iek tyw nej i h isto rycznej in te rp re ta c ji  k e ­
ry g m atu .45

P olska l ite ra tu ra  teologiczna, oceniając ten  aspek t dorobku 
naukow ego B ultm anna , zw raca przede w szystk im  uw agę n a  
w y raźn ą  a luzję  polem iczną do jego poglądów, k tó rą  zaw iera 
in s tru k c ja  O historycznej prawdzie  ewangelii. P o d k reśla  ona, 
że w iara  popaschalna w cale nie za ta rła  m in ionych  zdarzeń,
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43 F. V. M a n n i n g ,  tamże, s. 114; por. J. M y ś к ó w, Przedmiot 
materialny, dz. cyt., s. 225.

44 K. T u s z y ń s k i ,  tamże, s. 66—72.
45 B. P i e p i ó r k a ,  tamże, s. 176; por. H. F r i e s ,  Wiara zakwestio­

nowana, Warszawa 1975, s. 110—111.
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a w ręcz przeciw nie - - p rzyczyn iła  się do ich um ocnienia. 
Cześć, jak ą  uczniow ie zaczęli oddaw ać Jezusow i jako  P an u  
i Synow i Bożem u, n ie  zniekształciła  Jego n au k  i nie zm ieniła 
Go w  osobę m ityczną. Je s t to s tw ierdzen ie  ogrom nie w ażne. 
In s tru k c ja  w yraźn ie  zaznacza, że w  przepow iadan iu  n ie do­
konała  się m odyfikac ja  w  sensie m itologicznym  osoby i słów  
Jezusa. 46

B u ltm an n  stw ierdza natom iast, że m it p rzen ika  cały  N ow y 
T estam en t ■—· począw szy od tró jczłonow ej w izji św iata, a skoń­
czyw szy n a  sam ym  w ydarzen iu  zbaw czym . Takie tem a ty  jak: 
p reegzystenc ja , dziewicze poczęcie i narodzenie, ty tu ły  god­
nościow e Jezusa, zbaw cza śm ierć, zm artw ychw stan ie , w niebo­
w stąp ien ie  i cuda są tw oram i gm iny, m ającym i sw ą genezę 
w  ów czesnej m itologii. 47

W tak im  u jęciu  nauczanie apostołów  zm ieniłoby rzeczyw iście 
Jezusa  w  osobę m itologiczną i zniekształciłoby Jego naukę . 
P rzeciw  tak  p o ję te j koncepcji nauczan ia  i fo rm acji ew angelii 
w y stęp u je  zdecydow anie dokum en t P ap iesk iej K om isji B ib lij­
nej. P ostaw ę tak ą  p o s tu lu ją  n ie ty lko  w ym ogi w ia ry  k a to ­
lickiej, ale rów nież m etoda h isto ryczno-k ry tyczna . 48

Opinie polskich teologów  zgłaszają zastrzeżenie p rzede w szy­
stk im  pod adresem  b u ltm annow sk iej koncepcji m itu . Z prac 
K ł y s z a ,  K u d a s i e  w i c z a ,  L a n g k a m m e r a  i in n y ch  
w ynika, że nie m a ona nic w spólnego ani z daw nym  po ję­
ciem  m itu , an i też z pojęciem  w spółczesnym , do jakiego do­
chodzi dzisiejsza etnologia, antropologia i fenom enologia. 49

W edług B u ltm an n a  u  genezy m itu  leży nieznajom ość św iata  
zjaw iskow ego jak  rów nież rzeczyw istości tran scen d en tn e j. C ha­
ra k te r  m ityczny  p rzysługu je  ty m  w szystk im  treściom , k tó re  
są  niezgodne z n au k am i przyrodniczym i, filozoficznym i lub z 
teologią w spółczesnego człow ieka. Tym czasem  jak  podaje

46 A. B e  a, Historyczność Ewangelii, dz. cyt., s. 293; A. S k o w r o ­
n e k ,  W pływ Bultmanna na teologię katolicką, SSHT 7: 1974, s.245—250; 
J. K u d a s i e w i c z ,  Powstanie, historyczność, dz. cyt., s. 89; E. D ą b ­
r o w s k i ,  tamże, s. 286—288; por. F. V. M a n n i n g ,  tamże, s. 267—268.

47 M. N a l e p a ,  Wiarygodność posłannictwa Chrystusa w  interpretacji  
teologów katolickich, niekatolickich, AK 69: 1972, z. 1—2, s. 186—187; 
E. B u l a n d a ,  tamże, s. 105; R. M a r l e ,  tamże, s. 216; J. G u i 1 1 o n, 
tamże, s. 60.

48 J. K u d a s i e w i c z ,  Ewangelie, dz. cyt., s. 174—175; zob. J. I h- 
n a t o w i с z, tamże, s. 70—72.

49 Z. К ł y s z, tamże, s. 345—346; J. K u d a s i e w i c z ,  tamże, s. 174;
H. L a n g k a m m e r ,  tamże, s. 113—125; R. M a r l e ,  tamże, s. 217—219; 
J. G u i 11 o n, tamże, s. 68—69.
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К  ł y  s z, współczesne badan ia  s tw ierdzają , że m it w  sw ej n a j­
głębszej treśc i do tyczy rzeczyw istości tran scen d en tn e j, a w ięc 
tej, k tó ra  w ym yka się badaniom  em pirycznym . M iędzy p rze­
kazem  m itycznym  a osiągnięciam i naukow ym i nie może w ięc 
istn ieć re a ln y  antagonizm . 50

S tanow isko B u ltm an n a  w zględem  genezy m itu  rz u tu je  n a  
odczytanie i rozum ienie jego treści. Nie uw zględniające róż­
nicy, z jaką  m it t ra k tu je  sferę  zjaw iskow ą, jednakow o tra k ­
tu je  on m ityczne w ypow iedzi o em pirii i transcendencji. U zna­
je, że czynnik  tran sc en d en tn y  u lega w  m icie tran sfo rm ac ji 
i s ta je  się jed n y m  z elem entów  św iata  zjaw iskow ego. W u ję ­
ciu n a tom iast w spółczesnego re lig ioznaw stw a elem en t tra n s ­
cenden tny  pozostaje w  m icie n ienaruszony, a jego in teg ra ln e  
zespolenie z em pirią  um ożliw ia poznanie sfe ry  tran scen d en tn e j. 
W yraźna różnica w  pojm ow aniu  treśc i m itu  m iędzy B u lt-  
m annem  a re lig ioznaw stw em  u jaw n ia  się w  odniesieniu  do 
przekazu  now otestam enta lnego .

P ro feso r z M arb u rg a .d o  m itycznych  zalicza opisy  w ydarzeń , 
k tó re  — w edług  Nowego T estam en tu  —■ m iały  się dokonać 
w  em pirycznej rzeczyw istości. W spółczesne relig ioznaw stw o 
przez m it rozum ie treśc i dotyczące św iata  pozazjaw iskow ego, 
k tó ry  b u d u je  w  sferze n ie m ieszczącej się w  em pirycznej p rze ­
s trzen i lub  h isto rycznym  cz a s ie .51

Z powyższego zestaw ienia К  1 y  s z w yprow adza w niosek, że 
B u ltm an n  w  m icie dostrzega jedyn ie  rzeczyw istość su b iek ty w ­
ną, a treść  m itu  uw aża za ukazanie rzeczyw istości n ieh isto - 
rycznej w  postaci h isto rycznej. T aka koncepcja n ie da się 
obecnie uzasadnić k ry tyczn ie . 52

Ze specyficznie pojętego m itu  w y p ły n ęły  p o stu la ty  h e rm e- 
neu tyczne, określone jako dem itologizacja i egzystenc ja lna  in ­
te rp re tac ja . F u n k c ja  dem itologizacji w  jego rozum ien iu  m iała 
polegać n a  oczyszczeniu fo rm y  lite rack ie j z w szelkich  o b ra ­
zów m itycznych  i odszuk iw aniu  w  pow stającej w  ten  sposób 
w arstw ie  kery g m aty czn e j w łaściw ego celu  i sensu  tek stó w  b i­
b lijnych . O znaczało to, że z Nowego T estam en tu  należy  u su ­
nąć obrazy  p rzek racza jące  rac jo n a ln y  sposób m yślenia, a u jaw ­
n ioną płaszczyznę kery g m aty czn ą  ■— egzystencjaln ie  z in te r­
pretow ać. 53

50 Z. К ł y s z, tamże, s. 346; por. W. K a s p e r ,  tamże, s. 38.
51 Z. К  ł y s z, tamże, s. 347—348.
52 Tamże, s. 348—353.
53 W. M i z i ó ł e k ,  tamże, s. 122; J. M y ś k ó w, Egzystencjalny agno- 

stycyzm, dz. cyt., s. 269.
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U suw ając z tekstów  b ib lijn y ch  obrazow y sposób p rzed sta­
w ienia rzeczyw istości re lig ijne j B u ltm an n  zubożył w  ten  spo­
sób sam ą re lig ijn ą  fo rm ę lite rack ą  ty ch  tekstów . Do je j n a ­
tu ry  należy  zaś posługiw anie się obrazam i, przypow ieściam i 
i sym bolam i, jeżeli m a ona um ożliw ić człow iekow i każdej epo­
k i dostęp do całego bogactw a treśc i re lig ijn e j. Teolog z M ar­
b u rg a  zastrzegał w ielokro tn ie , że nie chodzi m u o elim inację 
w ypow iedzi m itologicznych. K w i a t k o w s k i  zauw aża jed ­
nak, że dem itologizacja o ile  p rzeciw staw ia  now o testam en ta ln ą  
fo rm ę je j treści, jes t w łaśn ie tak im  zab ieg iem .54 К  u  d a s i e- 
w  i с z dodaje, że idąc k onsekw en tn ie  tą  d rogą należałoby  w y ­
elim inow ać cały  an tropom orficzny  sposób m ów ienia i m yśle­
nia, k tó ry  jes t czym ś is to tn y m  dla Biblii. O znaczałoby to 
rów nież zakw estionow anie w cielenia —  fu n d am en tu  w iary  
chrześcijańsk ie j. W ten  sposób p o s tu la t dem itologizacji dopro­
w adził do abso lu tnej n iem alże dehistoryzacji, do zniszczenia 
historyczności ew angelii. 55

P o zy ty w n y m  aspek tem  postępow ania dem itologizacyjnego 
m iała  być w  zam ierzeniu  B u ltm an n a  egzystencja lna  in te rp re ­
tac ja  k ery g m atu . P olegała n a  tym , że egzegeta w  n astęp stw ie  
pow ziętej przez siebie decyzji i pow stającego stąd  nowego spo­
sobu by tow an ia  w  dziedzinie w iary , p rzy jm u je  b ib lijn ą  treść  
jako  au to ry ta ty w n e  słowo Boże. Tego rodzaju  in te rp re tac ja  
m a na uw adze p rzede w szystk im  cel zam ierzony przez au to ra  
danej księgi. J e s t  n im i pouczenie człow ieka o jego zależności 
od zw racającego się doń Boga. Chodzi tu  o p rak ty czn e  zna­
czenie tek s tu  i p łynące stąd  życiow e następstw a. Znaczenie 
teore tyczne, czyli ob iek tyw ne m a swój sens ty lko  w  odnie­
sien iu  do w iary , poza k tó rą  je s t n iespraw dzalne . In te rp re tac ja  
egzystencja lna  m a jedyn ie stw ierdzić, w  co należy  w ierzyć 
i jak ie  sk u tk i w yw ołu je w iara  u  w yznaw cy. S tąd  tak a  w y­
k ładn ia  nie in te re su je  się podstaw am i h isto rycznym i tek stu , 
k tó ry  bada.

U jęcie tak ie  jes t zbieżne ze stanow isk iem  egzegezy p ro te ­
s tanck ie j, a w  pew nym  sensie także kato lick iej, z tą  jednak  
różnicą, że założeniem  in te rp re ta c ji  w  egzegezie p ro testan ck ie j 
jes t w praw dzie w iara, ale pow stająca  w yłącznie z p rzesłanek

54 W. K w i a t k o w s k i ,  Apologetyka totalna, Warszawa 1962, t. 2, 
s. 98.

55 J. K u d a s i e w i c z ,  Biblia ■— historia — nauka, dz. cyt., s. 204— 
—209; R. Ma r l e ,  tamże, s. 217—221; J. L. M c K e n z i e ,  tamże, s. 
295—296; por. S. G r a b s k a ,  tamże, s. 69—70.
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o uspraw ied liw ien iu , a w  egzegezie kato lick ie j rów nież w iara, 
lecz o p a rta  na  podstaw ach  rozum ow ych. 56

K ry te ria  pow yższe sto su je  B u ltm an n  do egzegezy n a jb a r­
dziej typow ych  tekstów  now otestam en ta lnych , odnoszących się 
do w ia ry  w  C hry stu sa  w  Jego  śm ierć krzyżow ą i zm artw y ch ­
w stan ie. 57

In te rp re tu jąc  k e ry g m a t o w ierze chrześcijańsk ie j, dostrzega 
w  n iej p rzede w szystk im  tak  ch a rak te ry sty czn e  d la filozofii 
egzystencja lnej podejm ow anie i odnaw ianie decyzji, k tó ra  w 
ty m  w y padku  odnosi się do Boga jako  ostatecznego c e lu .58

Teologiczna in te rp re ta c ja  w ia ry  w  C h ry stu sa  w skazuje nie 
n a  osobę Jezusa, ale w yłącznie n a  pełn ioną przez Niego fu n k ­
cję głosiciela słow a B ożego .59

Z in te rp re to w an y  k e ry g m a t o śm ierci n a  k rzyżu  jako  zbaw ­
czym  w ydarzen iu  podkreśla  w  sto sunku  do uczniów  ·—· św iad­
ków  tego w ydarzen ia  jedyn ie  odnow ienie pod jęte j decyzji, by  
iść za nauczycielem . W stosunku  zaś do innych  je s t to p ro ­
k lam ac ja  nowego, w olnego od grzechu, sposobu b y to w a n ia .60

K ery g m at paschalny  w edług  egzystencjalnej w yk ładn i u w y ­
d a tn ia  zm artw y ch w stan ie  C hry stu sa  jako  zbawcze w ydarzen ie 
eschatologiczne, s taw iające  człow ieka w  obliczu decyzji, k tó ra  
o tw ie ra  now e m ożliwości au ten tycznego  rozum ienia siebie i 
sw ojej e g z y s te n c ji.61

W niosek jak i nasuw a się wobec rezu lta tó w  tak ie j egzegezy, 
to w yraźne, jedyn ie  jednostronne u jęcie pod k ą tem  egzysten ­
cji, jak  rów nież nieobecność podstaw ow ych fak tów  h isto rycz­
nych.

S tąd  należy  podkreślić, że — m im o pew nych  k o n s tru k ty w ­
ny ch  elem entów  ·—· dem itologizacja i egzystencja lna  in te r ­
p re ta c ja  zaw iera ją  w iele dowolności i uw ik łane są w  b łędne 
założenia filozoficzne, czego p rzyczyną jes t agnostycyzm  h i­
storyczny.

56 M. N a l e p a ,  tamże s. 187; J. M y ś к ó w, tamże, s. 271—272; zob. 
J. G u i 1 1 o n, tamże, s. 60—61; E. B u l a n d a ,  tamże, s. 110—112.

57Por. J. C h m i e l ,  Hermeneutyka zmartwychwstania Chrystusa,  ACr 
5/6: 1973/74, s. 514.

58 K. T u s z y ń s k i ,  tamże, s. 94—100; por. N. M. K a r  a v a , tamże, 
s. 70—71; J. G u i 1 1 o n, tamże, s. 31.

59 J. M y ś к ó w, tamże, s. 272.
60 K. T u s z y ń s k i ,  tamże, s. 100—101.
61 Na ten temat wyważoną ocenę przedstawia E. K o p e ć ,  Nowe 

próby interpretacji orędzia paschalnego, AK 69: 1972 z. 1—2, s. 105; 
zob. M. N a l e p a ,  tamże, s. 191.



D okonana n a  podstaw ie polskiej l i te ra tu ry  teologicznej an a ­
liza pozw oliła prześledzić genezę i konsekw encje, jak ie  m iała 
agnostyczna postaw a B u ltm an n a  w zględem  h isto rii. J e j  źród­
łem  by ła  p rz y ję ta  przez niego historiozofia, o p a rta  n a  zało­
żeniach  filozofii egzystencja lnej, k tó re  są obce w łaściw ie po­
ję ty m  badaniom  h istorycznym . P row adzone z takiego s tanow i­
ska badan ia n ad  tek stem  ew angelii kazały  zaliczyć je  do dzieł 
w yłącznie k erygm atycznych  z pom inięciem  ich asp ek tu  h isto ­
rycznego, jak  rów nież stw ierdzały , że k e ry g m a t ten  je s t p rzed ­
staw iony  w  sposób m ityczny. Z aproponow any jako  rozw iąza­
nie p o s tu la t dem itologizacji i egzystencja lnej in te rp re ta c ji  b y ł 
konsekw encją bultm annow skiego  agnostycyzm u h istorycznego.

ZAKOŃCZENIE

M iejsce jak ie  za ją ł R. B u ltm an n  w e w spółczesnej m yśli 
teologicznej, je s t ze w zględu n a  doniosłość p od ję te j p ro b le­
m aty k i o raz w ysiłek  w  k ie ru n k u  now ych rozw iązań n iew ą tp li­
w ie w ybitne. O ceniając dorobek tego w ielkiego teologa n ie  
należy  zapom inać o m otyw ach, k tó re  p rzyśw ieca ły  jego p racy  
badaw czej. Bez w ahan ia  m ożna stw ierdzić, że by ły  to w znio­
słe cele. P rzede w szystk im  uczony z M arb u rg a  chciał tak  
p rzedstaw ić ew angelijne  orędzie, by  mogło być p rzy ję te  przez 
w spółczesnych, w ychow anych  n a  naukow o-techn icznym  m yśle­
n iu  ■—■ ra tu ją c  jednocześnie zw iązek ew angelii z jednostko­
w ym  w ydarzen iem  C hrystusa . N ależy uznać jego ogrom ną w ie­
dzę i subtelność badań  w  połączeniu  z apostolskim  zaangażo­
w aniem  i p rzyw iązan iem  do w iary .

W jego poglądach  zauw aża się sporo is to tnych  spraw , k tó re  
do tąd  pom ijano. N aukow y dorobek B u ltm an n a jes t p rzede 
w szystk im  dla w spółczesnej teologii doskonałą szkołą sz tu k i 
odczy tyw ania  znaków  czasu, w y p a try w an ia  now ych m ożliw o­
ści i odw agi kroczenia n iep rz e ta rty m i szlakam i.

E gzystencjalnej in te rp re ta c ji  zawdzięcza dzisiejsza h e rm en e­
u ty k a  sw ą o rien tac ję  k u  deob ick tyw izacji p raw d  w ia ry  i in te r ­
p re tac ji w  kontekście  całej egzystencji człow ieka, a w spół­
czesna egzegeza, po pew nej m odyfikacji, k o rzysta  z w y p ra ­
cow anych przez B u ltm an n a  osiągnięć. N ależy zaznaczyć, że 
teologia ta  k ie ru je“ się au ten ty czn ie  chrześcijańsk im i bodźca­
mi.

Jed n ak  zasadniczym  je j m an k am en tem  je s t b ra k  za in te re ­
sow ania d la h isto rii. P ostaw ę tak ą  m ogą tłum aczyć w  pew nym  
stopn iu  dośw iadczenia „szkoły lib e ra ln e j” , k tó re  —  m im o ek s­
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ponow ania h is to rii — nie p rzyb liży ły  Boga w spółczesnem u 
człow iekowi. Na ty m  bazow ała w łaśn ie  zw rócona w  p rzeciw ­
n y m  k ie ru n k u  krańcow ość B ultm anna , k tó ra  doprow adziła u - 
czonego do agnostycyzm u historycznego. A gnostyczne u jęcie 
przez p ro feso ra  z M arburga h isto rycznych  fak tó w  z życia J e ­
zusa C hrystusa  także nie p rzyb liży ły  ew angelii człow iekow i 
końca X X  w ieku, a zostały  p rzy ję te  z w ielką ap ro b atą  przez 
m arksistow sk i k ie ru n ek  m itologiczny. D latego też podejm o­
w ane  są s ta ra n ia  ze s tro n y  p ro testanck iej, a przede w szystk im  
ze s tro n y  kato lick iej, aby  po tężny  w ysiłek  współczesnego apo­
sto ła  ch rześc ijaństw a m ógł być u rzeczyw istn iony  dla pożytku  
au ten ty czn ej w iary  współczesnego człow ieka w  Jezu sa  C h ry ­
stusa. Z nając dośw iadczenia „szkół” p ro tes tan ck ich  z ubieg łych  
wieków , trzeb a  w szystko uczynić, aby  w ysiłki B u ltm an n a  nie 
p rzy czy n iły  się do sceptycyzm u, agnostycyzm u, ateizm u i teo ­
logii „śm ierc i” Boga; ale s łuży ły  do odrodzenia chrześc ijaństw a 
pod koniec X X  w ieku, bo tak a  m yśl p rzyśw iecała  jego p racy  
naukow ej.

R u d o l f  B u l t m a n n ’ s P o s t u l a t e  o f  t h e  D e -  
m y t h o l i i g i z a t i o n  a n d  E x i s t e n t i a l  I n t e r p r e t a ­
t i o n  o f  t h e  G o s p e l  i n  C o n t e m p o r a r y  T h e o ­

l o g i c a l  P o l i s h  L i t e r a t u r e

Summary

The author of this article has tried to present R. Bultmann’s po­
stulate of demytholigization and existential interpretation of the Gospel 
on the basis of Polish theological literature. Bultmann’s postulate arose 
from modern man’s sense of farness from the world and thought 
of the authors of the New Testament. The Bible’s cosmological under­
standing and vision of the world (Weltanschaung) for technically and 
socientifically thanking modern man inexorably appears as something 
mythical. Moreover, the essential content of the Gospel — the act 
of salvation — is presented mythically. According to Bultmann demy­
tholigization makes the understanding of the Gospel in the 20th cen­
tury possible... and believable.

Having this in mind, the author of this article has presented the 
specific concept of myth accepted and applied by Bultmann in his 
theology and exegesis. The author established the function and the 
purpose of Bultmann’s demytholigization and existential interpretation.

Demytholigization functions as a sort of factor of resolution; it is
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directed towards the treeing and seperation of the myth’s interior
motivation from the anthropomorphisms in which it was couched. 
After the separation of resolution of the myth’s essential motivation 
from anthropomorphisms is accomplished, the essential content and 
motivation of the Gospel is to undergo existential interpretation. Here, 
the author demonstrates the purpose of the entire process of demy- 
tholigization and existential interpretation; the existential interpreta­
tion of the essential content and motivation of the Gospel in the
light of the contemporary problems of modern man makes the prea­
ching of the Gospel in the 20th century possible.

After presenting the function and the purpose of Bultmann’s process
of demytholigization and existential interpretation the author critically
examines it’s a priori premisses which lead Bultmann into the labi- 
rinth of historical agnosticism.

In fine, the author placed emphasis on the fact that whatever cri­
ticism  he has initiated, R. Bultmann occupies an undoubted place 
in the history of theology and biblical studies. His enormous know­
ledge and theological perception were animated by a spirit of apo­
stolic involvement and a care for making faith possible in the mo­
dern world. R. Bultmann’s theological product is an example of the 
elasticity of Christianity adapting itself to a world of technology 
and scientism... in a word, an example of the art of reading the 
signs of the times.

The most unfortunate flaw  in Bultmann’s theology was his lack 
of interest for history. Having experienced the various „schools” ol 
Protestant thought through the centuries and their waste products: 
scepticism, agnosticism, atheism and the „death” of God, it behooves 
us to make use of Bultmann’s undoubted accomplishments so that 
they might serve the original motivation which inspired them; the 
rebirth of Christian faith in te 20th century.

Kazimierz Tuszyński


